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j a t  ^ w n ie ż przykładać płatki płócienne

(G. d).

Pokoju, w którym  znajduje się chory 
na oczy, nie należy, jak  to robią często, 
całkowicie zaciemniać. W ystarczy, jeżeli 
się tylko cokolwiek osłabi światło dzien­
ne, a zwłaszcza słoneczne, zasłoną niezbyt 
gęstą. Przyczem trzeba dbać o pilne prze­
wietrzanie. Najlepiej wpływa na leczenie 
—czyste, wolne od kurzu powietrze. Jeżeli 
lekarz przepisze wkraplanie, to należy je  
wykonywać w ten  sposób: po odciągnię­
ciu dolnej powieki przy lekko w tył po­
chylonej głowie, wkroplić do worka spo­
jówkowego przepisaną ilość kropli lekar­
stwa za pomocą wkraplacza. W kraplacz 
powinien mieć tępe zakończenie, aby uni­
knąć skaleczenia. Powinno go się też przed 
każdem użyciem dobrze wyczyścić i cza­
sem wygotować w wodzie. Krople może 
przepisać tylko lekarz.

Na katar oczny dobrze je s t przemy­
wać takowe ostudzoną esencyą ze zwy­
czajnej herbaty albo z kory dębowej, —

w słabej mentolowej wodzie, k tórą się tak 
przyrządza: kupuje się w aptece 1 drach­
mę mentolu i kładzie się w jedną setną 
część wiadra spirytusu. Tak urządzonego 
spirytusu 5—10 kropli wlewa się w szklan­
kę czystej przegotowanej (ostudzonej) wo­
dy. W  tej wodzie zlekka macza się czy­
ste płócienne płatki i przykłada na oczy. 
Jakby to nie pomagało — i choroba się 
wzmagała i przedłużała, należy udać się 
do lekarza.

Ksiądz Kneip na oczy, cierpiące na 
katar, bolejące, mętne lub czerwone — 
z których idzie m aterya, zaleca następu­
jący  płyn do oczów, który tak  radzi przy­
rządzić: Do flaszki sypie się aloesu cokol­
wiek—tak na koniec noża. Nalewa się go­
rącą wodą. Mięsza parę razy—studzi—i le­
karstwo do oczów gotowe. Tą wodą omy­
wa się oczy 2 lub 3 razy dziennie na ze­
w nątrz i wewnątrz. W oda ta  cokolwiek 
szczypie i swędzi — ale jak  powiada ks. 
Kneip to nie szkodzi.')

ł ) A loes k u p u je  się  w ap tece . C okolw iek 
a lo esu  (1-2 r a z y  n a  kon iec  noża) — z ag o to w an eg o  
z ły że cz k ą  m iodu  —  p rzeczy szcza  d o k ład n ie  ż o łą ­
dek  bez bólu . Z a s ta rz a łe  ra n y , g n iją c e  m ięso  
g łęboko  ro p iące  b lizny , g o ją  się  b a rd zo  p ręd k o  od
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Prócz tego  ks. Kneip w chorobach 
ocznych naw et cięższych z bardzo do­
b rym  sku tk iem  zalecał zabiegi hydropaty - 
czne, k tó re  każdy  z ła tw o ścią  może sobie 
w dom u przyrządzić. Zalecał codziennie 
albo cztery  razy  w  ty g o d n iu  następu jący  
zabieg: Zwykła ln iana koszula m acza się 
w zim nej wodzie. W  silniejszych choro­
bach oczów — i skórnych , kiedy potrzeba 
było w ydzielin lub w yw abien ia w ysypki 
np. w szkarlatanie, woda, w której się 
m acza koszulę pow inna być słoną lub 
zm ięszaną z octem . W łożyw szy n a  siebie 
koszulę—chory okręca się kocem  lub ko ł­
d rą  szczelnie, żeby pow ietrze nie miało 
przystępu  —  i nak ry w a się dobrze pierzy­
ną. T ak chory  leży godzinę, półtory, lub 
najw yżej dwie. Co 2 lub  3 dzień zaleca 
też ks. Kneip kąpiele ciepłe (po 25 m inut) 
— 24— 26 stopni R. W  w annę tych  k ą ­
pieli w lew a się odw ar z ow sianej słom y— 
łub z gałązek św ierkow ych. A pod koniec 
kąpieli szybkie oblanie się ch łodną wodą. 
Zaleca się też chodzenie boso po m okrej 
traw ie. Chodzić należy tylko w tedy, jeżeli 
chory  nie m a febry. Kom u zim no pow i­
nien się naprzód rozgrzać — po chodzeniu 
boso, kto  do tego nie przyzw yczajony, 
włożywszy obuwie, należy pochodzić zno­
w u szybko przez jak iś  czas, aż nogi do­
brze się rozgrzeją. Zaleca też ks. Kneip, 
jak o  środek  hygieniczny, kąpiel oczów.

„Kąpiel oczów, pisze ten  kapłan, ‘) 
bierze się ciepła łub zim na. W  obu w y­
padkach  robi się j ą  w następu jący  spo­
sób. Zanurza się tw arz w zim nej wodzie,

tej wody. W tym celu macza się płatki płócienne 
czyste w wodzie aloesowej i przykłada na chore 
miejsce. Jeżeli gdzie nie może się utworzyć nowa 
skóra, bo przeszkadza ropa lub wyprysk ostrej 
cieczy, wtenczas posypuje się rauę proszkiem alo­
esu tak grubo, że całą ranę pokryje. Potem ob­
wiązuje się ranę na sucho. Tak robi się codzien­
nie raz. Proszek aloesowy, wyciągnąw szy złe soki 
tworzy twardą powłokę, pod którą rośnie prędko 
skóra. Rany leczy aloes bardzo szybko. „Środek 
ten czysty i czyszczący, powiada X. Kneip, gdzie­
kolwiek będzie użyty—na oczy—czy na rany—nie 
zaszkodzi nigdy."

b  Patrz „Moje leczenie wodą" Wyd. 8— 
str. 64.

otw iera oczy n a  2, 3 sekundy  *) i przez 
pół m in u ty  w ystaw ia n a  je j działanie. Po­
czerń podnosi się głowę, odpoczyw a V3 do 
1 m in u ty  i zanurza się napow rót oczy do 
wody. N ależy tak  pow tarzać 4 — 5 razy. 
Kąpiel ciepła (24— 26 R.) kończy się za­
wsze zim ną lub om yciem  oczu zim ną wo­
dą. Czystej w ody nie używ a się, lecz 
zawsze w ody ze ziół. Pół łyżki mielonego 
w łoskiego kopru, albo odw ar z lekarsk ie­
go św ietliku , oddaw ały zawsze dobre 
usługi."

„Kąpiel zim na je s t  znakom itą dla 
oczów zdrow ych, lecz osłabionych. W zm a­
cnia i orzeźwia narządy  wzroku i ich czę­
ści tak  w ew nętrznie, ja k  zew nętrznie. Ką­
piel ciepła używ a się do rozm iękczenia 
zew nętrznych  opuchnięć i do rozpuszczenia 
i w yprow adzenia z oka m atery i niezdro­
wej."

Jed n ą  z najw ażniejszych, a zarazem 
najniebezpieczniejszych chorób ocznych 
je s t  zapalenie ropne oczu noworodków . 
P rzynajm niej 3-cia część ślepych straciła 
w zrok w sk u tek  tej choroby, której są ta­
kie objawy: w 3 — 5 dni po urodzeniu 
obrzm iew a bardzo gwałtowanie g ó rn a  po­
wieka, m ocno się czerw ieni, powieki nie 
dadzą się otworzyć, a jeś li je  odchylim y, 
w y try sk a  ciecz żółtaw a nadzw yczajnie dla 
w szystk ich  zaraźliwa. Po k ilku  dniach 
ciecz w odnista  zam ienia się na  ropną, 
k tó ra  w ydziela się w tak  wielkiej ilości, 
że ciągle spływ a po policzkach. —  Umie­
ję tn e  leczenie przez k ilka tyg o d n i zawcza­
su  rozpoczęte, kładzie tam ę chorobie. J e ­
żeli zaniedbać k u racy i w czesnej—wrzody 
przebijają rogów kę—i oko stracone.

Je s t  je d n a k  środek  zapobiegawczy 
tej strasznej chorobie. Ś rodek ten  polega 
na w kropleniu  2°/0 rozczynu azotanu sre­
brow ego do oczu now orodka bezpośrednio 
po urodzeniu . Po oczyszczeniu now orod­
ka, w sadza się go do kąpieli, om yw a się 
oko czystym  płatk iem  płóciennym  i ociera 
czystą w atą, w odą nie z w anienki — ale 
in n ą  czystą. Należy przy tem  u su n ąć  nie-

b  Lekarze otwieranie oczów w wodzie 
uważają za szkodliwe.
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czystości zwłaszcza znajdujące się na po­
wiekach. Położywszy następnie dziecko na 
stole i przed spowiciem go, otwieramy 
każde oko dwoma palcami, poczem doty­
kamy rogówkę pręcikiem szklannym, na 
którym zwiesza się jedna kropla dwupro- 
centowego rozczynu azotanu srebrowego, 
tak, aby kropelka ta  spadła na rogówkę. 
Więcej nic robić nie potrzeba. Zwłaszcza 
nie powinno się powtórnie zakrapiać, choć­
by naw et powstało obrzmienie lub zaczer­
wienienie powiek. Rozczyn 2%  azotanu 
srebrowego przechowuje się w flaszeczce 
malej ze szkia czarnego, do której szyjki 
doszlifowany je s t pręcik szklanny — ma 
15 cm. długości, 3 cm. grubości,—na obu 
końcach gładko zaokrąglony.

Gdyby stosowano zawsze środek po­
wyższy, w samej Europie liczba ślepych 
zmniejszyłaby się o 30,000.

Jeżeli dziecko dostało już ropotoku 
niebezpiecznie jest, aby m atka oczy jego 
obmywała, bo czyniąc to niewprawnie 
może spowodować u tra tę  oka. Nic łatw iej­
szego, jak  zadrasnąć przy tem rogówkę— 
i co zatem idzie — uszkodzić oko.

Cóż więc ma robić matka, zanim le­
karz przybędzie? Najlepiej robić okłady 
lodowe. W tym celu należy umieścić 
w większej misce napełnionej lodem, d ru­
gą mniejszą z czystą, najlepiej świeżo 
przegotowaną wodą, — w tej dopiero ma­
czać płatki, które nie będą w tedy zanie­
czyszczone a dostatecznie zimne. Uważać na­
leży, aby nie maczać powtórnie płatka, który 
już raz leżał na chorem oku, bo woda ule­
gnie zanieczyszczeniu. Najlepiej użyte płatki 
odrzucać i spalić. Powieki delikatnie obcie- 
rać, nie roztwierając powiek, bo odrobina ro­
py przytem może wprysnąć do oka osoby 
obmywającej, która może się zarazić — 
i zaślepnąć. Naj właściwiej więc tego za­
niechać do przybycia lekarza. Bardzo też 
ważnem jes t pamiętać, aby chorzy na 
oczy często i starannie obmywali ręce, 
gdyż każdy przedmiot, dotknięty zanie­
czyszczoną ręką może stać się przenośni­
kiem zarazy na zdrowe oczy.

Bardzo ciężką też chorobą oczów jes t

zapalenie oczów egipskie — czyli jaglica 
(Trachoma).

Je s t to choroba bardzo rozpowszech­
niona szczególniej w Królestwie Polskiem, 
w Galicyi,—w Prusach, i W ęgrzech .Ł)

Jaglicą nazywa się ta choroba oczów 
z powodu licznych ziarnek do jag ieł po­
dobnych, tworzących się w zalamku spo­
jówki. Je s t chorobą bardzo zaraźliwą 
i bardzo niebezpieceną, k tóra trw a nieraz 
lata całe i prowadzi do całkowitej albo 
częściowej u tra ty  wzroku.

Im wcześniej rozpocznie się leczenie, 
tem większa nadzieja uratow ania oka, 
chociaż przyznać należy, że naw et na j­
wcześniejsza kuracya nie zdoła prawie 
zawsze zapobiedz strasznym  skutkom  j a ­
glicy. W ielu okulistów zaraziło się jag li­
cą—i pomimo lekarstw  pozbyć się tej cho­
roby nie mogli. Jednak  są "to tylko w y­
jątkow e wypadki. Najwięcej oślepnięć 
z jaglicy je s t  wtedy, gdy chorzy albo 
wcale się nie leczą—albo nie słuchają rad 
lekarzy.

Bardzo wielką je s t zaraźliwość jag li­
cy. W szystko czego się dotknie chory na 
jaglicę, staje się źródłem zarazy. Należy 
więc dbać o czystość — staranne mycie 
rąk, — klamek, poręczy, schodów, podłogi 
—i często przewietrzać mieszkanie. Cho­
rych na jaglicę należy odosobnić, aby się 
nie stykali z resztą osób zdrowych. Niech 
m ają chorzy swoją miednicę czy miskę— 
do mycia—swój ręcznik, swoje narzędzia 
do pracy i t. p.

Co się tyczy leczenia innych chorób, 
jak  twardówki, rogówki, tęczówki i scho­
rzeń głębszych części oka, dostrzegalnych 
przy pomocy wziernika ocznego, to w ska­
zówki może dać tylko lekarz okulista. 
Wcześnie rozpoczęte odpowiednie leczenie 
może uratow ać naw et bardzo już  zagro­
żony wzrok, leczenie zaś partackie szkodę 
wyrządza nieraz.

Zaśma albo katarak ta  jako też Jaskra 
(glaukoma) leczy się obecnie jedynie zu-

J) Zob. „P opu larna  hyg iena  w zroku” przez 
D-r A. Langiego. Kraków. 1903.
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pełnie pew ną i bezpieczną operacyą, dzię­
k i najnow szym  postępom  okulistyki.

Zw racam y też uw agę n a  cierpienie 
oka zw ane glejakiem . J e s t  to now otw ór 
w ychodzący z siatków ki i szybko rosnący. 
Jed y n ą  oznaką, k tó rą  zauw ażyć może oto­
czenie dziecka j e s t  ja sn y  odblask w ycho­
dzący z g łębi oka, n ad a jący  m u podobień­
stw o do błyszczącego w nocy oka kocie­
go. Oko tak ie  należy bezzwłocznie w y­
jąć, żeby u ra to w ać  oko zdrowe, a naw et 
życie chorego.

Prócz tych  chorób, zdarzają się j e ­
szcze różne przypadkow e uszkodzenia oka, 
przed k tó rem i trzeba się m ieć na  b a­
czności.

(C. d. 7i.)

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagranicy.
Manifest pretendenta. Syn Don Car- 

losa, znany w W arszaw ie Don Jaim e, pre- 
ted en t do tro n u  hiszpańskiego, k tó ry  do­
tychczas, k u  niezadow oleniu karlistów  
trzym ał się n a  uboczu, w ydał obecnie 
m anifest, zapew niający p arty ę  M aury o po­
parciu  sw ojem  i sw oich stronników . Ma­
nifest, ogłoszony w  gazetach  m adryckich , 
nie w yw arł poważniejszego w rażenia. P i­
sm a stw ierdzają  tylko, że M aura może 
liczyć na jed n eg o  więcej poplecznika.

Zamach stanu w  Hiszpanii. K orespon­
den t „Morn. L ead.“ donosi z M adrytu, że 
planow any je s t  tam  now y zam ach s tan u  
przez ogłoszenie d y k ta tu ry  w ojskow ej. 
Zgrom adzenie w ybitn iejszych  generałów  
miało u k n u ć  form alny  spisek celem  oba­
lenia liberalnego rządu , poczem m a n a ­
stąpić proklam ow anie króla abso lu tnym  
m onarchą.

Intrygi ex szacha. Pism a angielskie 
donoszą, że b. szach konferow ał z taj nem  
poselstw em  perskiem ; tem atem  narad  
było w yw ołanie w P ersy i zaburzeń prze­
ciw rządowi.

Król grecki przenosi się do Danii.
Między królem  greckim  a konsulem  Wes- 
slem  toczą się u k łady  o kupno m ają tk u  
ziem skiego S teensbygaard  pod Vordin- 
bergiem  w Danii. Są widoki, iż król m a­
ją te k  ten  kupi. Uważają to za sym ptom at 
abdykacyi.

Aresztowanie w Paryżu. W  Paryżu 
aresztow ano 2 poddanych rosyjskich: 
M arty now a i B erlinow a, w k tó ry ch  m ie­
szkaniu  w ybuch ły  dwie bomby.

Krwawe wyścigi. N iebyw ałe skanda­
le rozegra ły  się w niedzielę na  torze prze­
znaczonym  na w yścigi k łusaków  w Pra- 
terze w W iedniu. Sędziowie zdyskw ali­
fikow ali dw a zw ycięskie konie, co wśród 
tłum ów  zawzięcie g ra jących  na nie wy­
wołało nie m ające g ran ic  oburzenie. Tłum 
po ogłoszeniu w yroku sędziów w yścigo­
w ych ruszy ł ław ą na lożę sędziowską. 
W  jed n ej chw ili z efektow nego budynku  
drew nianego, przeznaczonego n a  lożę dla 
sędziów, pozostały tylko drzazgi, sędzio­
wie zaś um knęli przed lynczem  zagra­
nych  totalizatorow iczów. Rozwścieczony 
tłum  postanow ił zburzyć w szystkie bu ­
dynk i n a  torze k łusaków  i rzucił się 
n a  lożę dw orską. I z tego budynku  po­
został w krótce tylko szkielet. Policya 
usiłow ała pow strzym ać nacierający  tłum. 
W yw iązała się walka, w k tórej policya 
atakow ała białą bronią, tłum  zaś kam ie­
niam i bom bardow ał p osterunek  policyjny. 
Po k ilkunastom inu tow ych  zaburzeniach 
udało się uspokoić nieco publiczność 
i pow strzym ać ją  od dalszych w ystąpień 
czynnych. W obec ty ch  zajść przerw ano 
w yścigi.

Pogotow ie ra tunkow e udzieliło po­
m ocy rannym . W iele osób aresztowano. 
Pow racając z przerw anych  w yścigów , tłu ­
m y łącznie z niedzielnym i spacerow icza­
m i w P raterze  w ielokrotnie jeszcze m ani­
festow ały  sw e oburzenie n a  dyrekcyę 
wyścigów.

Pożar teatru w Madrycie. Zgorzał je ­
den z tea trów  operetkow ych. Z pod g ru ­
zów w ydobyto  zw ęglone zwłoki kobiety. 
L iczba osób poparzonych i poranionych 
niew iadom a, ale je s t  podobno znaczna.

Skutki ulewy w Paryżu. Straszne 
ulew y, jak ie  szalały w r. b. nad  Paryżem, 
podm yły w w ielu m iejscach g ru n t. Już 
bezpośrednio po najw iększej ulew ie po­
tw orzyły się w w ielu m iejscach wyrwy 
głębokie, wówczas jed n ak  nie spowodo­
wały żadnej większej katastro fy . Teraz 
jed n ak , przy zbiegu ulic D am rem ont 
i Tourlaque, nagle pod przechodniam i 
zadrżał chodnik, otw orzyła się przepaść 
i ze strasznym  łoskotem  porw ała w głąb 
dw oje ludzi.

Męzczyznę w yratow ano, rzuceniem  
m u liny, za k tó rą  ju ż  n a  pół pogrzebany, 
uchw ycił się rozpaczliwie. Ale kobieta 
zupełnie opadła z sił, coraz stabszym  gło­
sem  w ołając ra tu n k u . P iasek  sypał się na
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n ią  bez p rze rw y . W reszcie  zn iknę ła  bez­
p o w ro tn ie  i  do dziś dn ia  je j  z w ło k  nie 
odnaleziono. N azyw a się pan i C hevalier. 
In żyn ie ro w ie  przypuszczają, że c ia ło  je j 
p o rw a ły  usuw ające  się p ia sk i ta k  g łęboko, 
że n ig d y  się n ie  w ydostan ie . D om  p rzy 
u lic y  T ourlaque, ko ło  k tó rego  w yda rzy ła  
się ka tastro fa , pop ros tu  w is i w p ow ie trzu . 
Pod fu nd am e n ta m i je g o  znaleziono pustkę . 
Jest w ą tp liw ość , czy będzie można go w y ­
ra tow ać.

Z kraju.
Nowe stronnictwo w Dumie. W  d n iu  

7 lis topada  nastąp iło  zjednoczenie u m ia r­
kow ane j fra k c y i p ra w ic y  z nacyona lis ta - 
m i pod nazwą: „R osy jska  p a rtya  narodo- 
w a“ . Prezesem te j p a r ty i tym czasow o zo­
s ta ł Bałaszew. P rog ram  now ego s tro n n i­
c tw a  zapowiada obronę in te resów  ro s y j­
sk ich  we w szys tk ich  dz ie ln icach państw a  
pod hasłem : „R osya d la  R osyan“ ; nada­
n ie sam orządu gospodarczego kresom  
p rzy zupe łnem  za gw aran tow an iu  in te re ­
sów ro sy js k ic h , zarówno w  sprawach 
m ie jscow ych , ja k o  też . ogó lno-państw o- 
w ych , n iedopuszczenie Ż ydów  do ró w n o ­
u p raw n ien ia . Nowe s tro n n ic tw o  s ta no w i 
poważną siłę parlam en ta rną , gdyż  obe j­
m u je  praw ie  trzecią  część posłów .

Komunikacya samochodem z Płockiem. 
Od dn ia  8 b. m. zaczęła się p ra w id ło w a  
ko m u n ika cya  sam ochodowa z K u tn a  od 
s tacy i ko le jow e j do P łocka i  dale j do R y ­
pina, Z K u tn a  sam ochód odchodzi w  k ie ­
ru n k u  P łocka  o godz. 1 p. poł. P rzedsię­
b io rcą  ty c h  sam ochodów je s t  p. N a jdycz.

Zatarg w Charbinie. „B e r lin e r  Tage- 
b la t t “  w ys tę pu je  ostro  przeciw  b o jk o to ­
w i n ie m ie ck ich  sk lepów  w  C harb in ie  
z pow odu znanego za targu , podkreś la jąc 
w ys tą p ien ia  p rasy ro s y js k ie j. Gazeta p rz y ­
pom ina jednocześn ie , że N iem cy  n ie  są 
obow iązan i zam ykać sw ych  sk lepów  pod­
czas ga lów ek, ponieważ C ha rb in  przestał 
należeć do Rosyi.

Przestępcy małoletni. M ając na ce łu 
usun ięcie  p rzyczyn  dep raw acy i n ie le tn ich , 
za trzym anych  za w łóczęgostw o, podczas 
ich  p o b y tu  w  w ięz ien iach  i  na punk tach  
e tapow ych, m in is te ry u m  sp raw ied liw ośc i, 
po uprzedn iem  porozum ien iu  się z k o n ­
tro le rem  państwa, uznało za konieczne, 
aby ow i n ie le tn i przestępcy, aż do zupeł­
nego w y ja śn ie n ia  m ie jsca sta łego zam ie­
szkania ich  rodz iców  lu b  osób, op ieku ją ­
cych  się n im i, ja k  rów n ież  i  s tow arzy­
szeń fila n tro p ijn y c h , k tó re  przed tern 
czuw a ły  nad n im i, b y li um ieszczeni, w  za­

k ładach  dobroczynnośc i p ub liczn e j, w  ró ­
żnych  p rz y tu łk a c h , po po rozu m ie n iu  się 
z ich  p rze łożonym i, lu b  w  k lasztorach , 
albo też u  osób, znanych  ze swej d z ia ła l­
ności f ila n tro p ijn e j,  na koszt rządu, z fu n ­
duszów  ekonom icznych  i  żyw nośc iow ych .

N astępn ie  o k ó ln ik  m in is te ry u m  spra ­
w ie d liw o śc i poleca, aby po u s ta le n iu  m ie j­
sca sta łego zam ieszkania ich  rodziców , 
m a ło le tn i p rzestępcy b y li p rzesy łan i nie 
w  p a rtyach  a resztanck ich , lecz ze spe- 
c y a ln y m i s tróżam i, zgodnie  z a rty k u łe m  
14-ym  u s ta w y  o w ychow aw czo  - p op raw ­
czych zakładach d la  n ie le tn ich .

Podobne rozporządzenie o trzym a ły  
także w ładze m ie jscow e.

Z PRASY.

Polskie wychodźtwo. W ie le  się pisze 
i  m ó w i o w ycho dź tw ie , w ie le  się u ty s k u ­
je  na je g o  w zrost. P raw da, że są p rz y ­
czyn y  n a tu ry  ekonom iczne j, k tó re  sk ła ­
n ia ją  e m ig ra n tó w  do szukan ia  za robku  
w  zam orsk ich  k ra jach , lu b  choćby w  p ru ­
sk ich  gospodarstw ach. N a jw iększą  je d n a k  
p rzyczyną  w ychodźtw a , ja k  tw ie rd z i ad ­
w o ka t k ra k o w s k i d r. Leopo ld  Caro (Karo) 
—  je s t  g o rliw o ść  agentów . „G on iec w ie- 
c z o rn y “  w  M  507 podał n ie k tó re  dane 
z os ta tn ie j je g o  ks ią żk i o w ycho dź tw ie . 
Otóż w e d łu g  d -ra  Caro:

„N ajlepsze zysk i agenci osiągają 
z z iem  po lsk ich , na jliczn ie jszego  k o n ty n -  
gensu do zam orsk ich  k ra jó w  dostarcza ją  
Polacy; w e d łu g  in fo rm a c y i au to ra  w  1907 r. 
em ig row a ło  do A m e ry k i P o laków  z Ga­
lic y ! 26,423, z K ró le s tw a  37,947 z p ru ­
sk ie j d z ie ln icy  2,320, od r. 1900 w y je ­
chało 664,800 ludz i, z p racy rą k  się u trz y ­
m u jących . Fundusze, ja k ie  e m ig ra nc i na­
si p rzyw ożą z sobą na p ierwsze początki, 
są n ieskończenie małe. W e d łu g  urzędo­
w ych  danych  konsu la  a us tryack iego  
w  Chicago każdy e m ig ra n t P o lak p rz y ­
w ióz ł 11 do la rów , ja k o  ca ły  zapas g o tó w ­
k i. W yobraz ić  w ięc  sobie można, w ja ­
k iem  po łożen iu  ludz ie  c i w  n ieznanym  
k ra ju  i  bez znajom ości ję z y k a  znaleźć się 
muszą, i  ja k  ich  znow u  d la  ty c h  pow o­
dów  oszuku ją  agenci.“

Co do p o w ro tu  e m ig ra n tó w  z A m e ­
r y k i  ko n s ta tu je  d r. Caro, że z pom iędzy 
w szys tk ich  narodów  na jw ięce j P o laków  
do k ra ju  pow raca i  podaje liczbę ic h  na 
5 do 10%  w szys tk ich , k tó rz y  e m ig ru ją . 

Pod ty m  w zględem  do r. 1907 bra-
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kło danych  cyfrowych, ponieważ przy 
prowadzeniu kontroli powracających nie 
rozróżniano narodowości."

Większa zatem część tych ludzi po­
zostaje za granicą. Bezwątpienia kraj na 
tern dużo cierpi. W prawdzie wiele się 
mówi o przysyłaniu przez wychodźców 
pieniędzy z A m eryki do kraju, ale pam ię­
tać należy, że wywożą też oni znaczny 
kapitał ze sobą, zysk więc m aterya lny  
dla k ra ju  w rezultacie pozostanie nie 
wielki.

Jeżeli zaś zważymy na szkody mo­
ralne, jak ie  ci ludzie ponoszą na  obczy­
źnie, na  w yzysk ze strony  agentów , na 
kom pletną  zależność od nowych chlebo­
dawców rów nający  się nieraz niewolni­
ctwu, na nędzę m aterya lną  i moralną, 
w ja k ą  często emigranci wpadają, to su ­
ma s t ra t  o wiele przeniesie sum ę zysków.

Najwięcej zyskują n a  emigrac.yi — 
agenci. W ykazał to w swoim czasie 
(1889 i 1890 r.) proces Wadowicki, z któ­
rego ak t korzysta w sw em  dziele dr. Caro.

„Cała armia urzędników kolejowych, 
celnych s tała  na żołdzie tej agentury; 
okradano, grabiono, wydzierano wychodź­
com ubranie, w szystką gotówkę.

„Wszelkie zarządzenia wobec prze­
biegłości agentów  okazały się bezskute­
czne; dowodem tego służyć mogą dane, 
które zabrał dr. Caro co do zysków ag en ­
tur. A g en tu ry  włoskie płacą w erbow ni­
kom  po 5 franków  od sprowadzonej gło­
wy, jeżeli w erbow nik j e s t  z lepszem s ta ­
nowiskiem lub urzędnik— 5 guldenów, j e ­
dna  jed y n a  „chrześcijańska firma" daje 
tylko 4 guldeny. A g en tu ra  w Antwerpii 
daje sub-agentow i 12 koron za dorosłego 
wychodźcę. W Gaiicyi o trzym uje po za 
tern ag en t  s rebrny  zagarek i obraz Matki 
Boskiej Częstochowskiej.

„Tacy agenci sprzedają wprost j e ­
den drug iem u emigranta, j a k  niewolnika, 
tak np. agen t  z B rem y sprzedał 350 pol­
skich robotników  do płantacyi trzciny 
cukrowej w Hawai, córki ich, chcąc wyjść 
za mąż, opłacać m usiały po 120 dolarów 
odczepnego.

„Konsul austryacki, do którego ci 
ludzie skargę wnieśli, sam  je s t  właścicie­
lem płantacyi i kazał oczywiście ich are- 
stować.

„Korespondencya z em igrantam i je s t  
ogromnie u trudniona; listy  pisywane za­
zwyczaj do rodziny stylizowane są przez 
agentów, dziwić się więc nie można, że 
zawsze są tylko zachęcające.

„Bez takiej agitacyi wychodźtwo nie 
przybierałoby tak wielkich rozmiarów,

gdyż od r. 1904 w całej Europie emigra- 
cya zmniejszyła się, z jednej tylko Polski, 
a mianowicie z Gaiicyi, liczba em ig ru ją­
cych stale się zwiększa."

Nie wiele lepsze w arunk i  b y tu  m a­
j ą  wychodźcy sezonowi, n a  roboty  letnie 
w polu.

„Dr. Caro stwierdził, że agent, k tó ­
ry  dostawił do Szwecyi 156 robotników, 
zarobił na nich w ciągu 8 miesięcy 25,000 
marek.

„Chociaż w Niemczech zapotrzebo­
wanie na  robotn ika  sezonowego j e s t  
wielkie, nie mniej j e d n a k  n ik t  bez pośre­
dnika pracy się nie ima, wszystko bowiem 
je s t  zagarnięte  przez „firmy" transporto ­
we, odgryw ające rolę dozorców przy w y­
konan iu  robót.

„Prócz nieuczciwości agen tów  nasi 
w ychodźcy sezonowi m ają  jeszcze do 
zwalczania wyzysk właścicieli ziemskich, 
a kary  zawarow ane przy kon trak tach ,  
prowadzą do bardzo wielu nadużyć ze 
strony  pracodawców, którzy w prost  p ro ­
w okują  do zerwania kontrak tów , aby za­
robku, za trzym anego jak o  odszkodowanie, 
nie płacić.

„W  lepszych znacznie w arunkach  
są robotnicy  sezonowi w Danii, kórych 
liczba w r. 1908 wynosiła 8,000. Rząd 
troskliwą otacza ich opieką i k rzywdy 
czynić nie pozwoli. A genci i tu  psują  
harm onię pomiędzy pracodawcą a robo­
tnikiem, szczególnie zaś in t ry g u ją  prze­
ciw księżom Duńczykom, którzy się po 
polsku nauczyli, aby prócz duszpaste r­
s tw a służyć za pośredników z p racodaw ­
cami i przez to psuć szyki agentom ."

Wogóle z pracy d-ra Caro przeko­
nyw am y się,] j a k  dalece przewrotność 
ludzka zajść może w w yszukiw aniu  ś rod ­
ków zbogacenia się — kosztem bezbron­
nych, n ieuświadom ionych ludzi i j a k  n a ­
leży się tym  biedakom  bronić, aby nie 
wpaść w ręce tak  zręcznych wyzyskiwaczy.

Ile jest wszystkich Słowian na św ię ­
cie? N akładem  księgarni A rc ta  wyszła 
książka napisana przez Leona W asilew ­
skiego p. t. „ W s p ó ł c z e s n a  S ł o w i a ń -  
s z c z y n a . "  Z książki tej za „Kurjerem Pol­
skim" w y jm ujem y niektóre cyfry.

Ogólna liczba Słowian przedstawia 
się, j a k  następuje.

Słowiańszczyzna
zachodnia

1) Polacy 22,500,000 głów
2) Czesi 6,565,000 „
3) Słowacy 3,000,000 „
4) Serbowie Łużyccy 140,000 „

Razem 32,205,000 głów
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S łow iańszczyzna
p o łu d n io w a

5) S e rbo -C horw ac i
6) B u łga rzy
7) S łow eńcy

Razem
S łow iańszczyzna

w sc h o d n ia
8) R osyan ie  liczą
9) U k ra iń c y  „

10) B ia ło rus in i  „
Razem

9.190.000 g łów
5.400.000 „
1.475.000 „

16.065,000 głów

60.000.000 giów
30.000.000 „

8,045,000 „
98,045,000 glow  

Czyli i s tn ie je  10 o d rę b n y c h  n a ro d ó w  
s łow iańsk ich ,  l iczących ogółem  1431/., m i ­
l ionów  ludzi.

W ie lk a  liczba S łow ian  z n a jd u je  się 
w  A m e ry c e  pó łnocnej,  a m ianowicie: 

P o lak ó w  2,950,000
C zechów  300,000
S łow aków  450,000
S e rb ó w  Ł uży ck ich  10,000
S e rb o -C h o rw a tó w  230,000
S łow eńców  110,000
U k ra iń c ó w  500,000

Czyli razem  przeszło 4 i pół miliona! 
L iczbę Po laków  oblicza p. W a s i l e w ­

sk i w  sposób  n a s tę p u ją c y :
N a  obszarze  na ród ,  w  P ru s a c h  3,510,000 
N a  w y ch o d z tw ie  w N iem czech  350,000 
N a  obszarze naród , w  A u s t ry i  2,720.000 
W  Galicyi w schodn ie j  (rusk ie j)  1,500,000 
N a  w y ch o d z tw ie  w  A u s t ry i  60,000
N a W ę g rz e ch  .100,000
Na obszarze naród , w  Rosyi 8,700,000 
N a te r y to r y u m  u k ra iń sk iem  w Rosyi 900,000 
N a  L itw ie  ' 1,000,000
N a  w y ch o d z tw ie  w  Rosyi 400,000
N a  w y ch o d z tw ie  w  E uro p ie  Zachód. 100,000 
N a  w y c h o d z tw ie  w  A m ery ce  (pół­

nocnej i po łudn iow ej)  3,055,000
R azem  p raw ie  22 i pół milionów.
Z tego  przeszło 15 milionów, czyli 

z g ó rą  2/ s ogółu  Po laków  przem ieszku je  
n a  w ła s n y m  obszarze narodow ośc iow ym . 
Z pozostałej 1/3 części, t. j. z 7 ’/ 2 m ilio­
nów  —• 3 7 2 m iliona  z n a jd u je  się poza ob ­
szarem  n a ro d o w y m , ale na  z iemiach, 
tw o rzący ch  n ie g d y ś  p a ń s tw o  polskie. P o ­
zostałe 4 rozproszone są  po całej kuli  
z iemskiej.

Szkodliwość kurzu w fabrykach.  C zy­
ta m y  w  Kg 45 „Jedności:"

W  ogłoszonem  sp raw o zd an iu  b iu ra  
p racy  w  S ta n a c h  Z jednoczonych  A m e ry ­
ki Północnej za ro k  1908 podano w y n ik  
b ad ań ,  j a k  g ro ź n ą  rolę o d g r y w a p y ł  (kurz) 
na  z d ro w o tn o ść  człowieka.

S tw ierdzono , że w S ta n a c h  Z jedno­

czonych  m o ż n a b y  rocznie  u ra to w a ć  życie
22,000 ludzi, g d y b y  u lepszono w e n ty la -  
cyę  po w a rsz ta ta ch ,  p rz e sy c o n y c h  py łem  
zab ija jącym . W y n ik i  su c h o t  zm ie jszy ły  by 
się w te n c z a s  o j e d n ą  trzecią , bow iem  
24,8 p r o c e n t  w y p a d k ó w  śm ie rc i  u  ro b o ­
tn ik ó w  fa b ry c z n y c h  sp o w o d o w a n y c h  zo­
stało  p y łem  z o rg a n ic z n y c h  p ie rw ia s tk ó w , 
a 36,9 p ro c e n t  pyłem  m e ta lo w y m .

N ajw ięk szą  liczbę w y p a d k ó w  ś m ie r ­
ci, sp o w o d o w a n y c h  pyłem , n a p o tk a n o  
u  ro b o tn ik ó w  p ra c u ją c y c h  p rzy  m a sz y ­
n ach  rozc ie ra jących , gdzie  aż 49,9 p ro ­
c e n t  u m a r ło  nn su ch o ty .

Przy toczone  liczby  w yk azu ją ,  że j e ­
d n y m  z g łó w n y c h  pow odów  wielkiej 
śm ie r te ln o śc i  w śró d  ro b o tn ik ó w  j e s t  b r a k  
czys tego  pow ietrza .  P y ł  z n a jd u ją c y  się po 
lokalach , w  k tó ry c h  ro b o tn ic y  zm uszen i  
są  ca ły  dzień  p racow ać , n iebezp ieczn ie j­
szy 01 j e s t  od c h o ro b y  zaraźliwej i u ła tw ia  
w  d o d a tk u ,  z p o w o d u  zanieczyszczonego 
pow ie trza ,  p rzejęcie  zarazków  chorób  
zak aźn y ch .  N a le ż y ta  w e n ty la c y a  lokali 
fa b ry czn y ch  i w a rsz ta tó w  obniżyć  może 
w  p e w n y m  s to p n iu  szkodliw e s k u tk i  p y ­
łu  i d la  tego  kon iecznem  j e s t  z a p ro w a ­
dzenie  stałej i su row ej kontroli  h yg ien i-  
cznej w  ty m  k ie ru n k u .

J a k o  „pył zab i ja jący "  oznacza się 
n a jm n ie jsze ,  n iew idz ia lne  cząstk i,  o d p a ­
da jące  od narzędzi, a lbo od o d rab ian eg o  
p rzedm io tu . Z ja k ic h k o lw ie k  p ie rw ia s tk ó w  
te  cząstk i się sk łada ją ,  zaw sze  są  one 
szkodliwe, g d y ż  w ch o d zą  przez u s t a  i nos 
do p łu c  i o s iad a ją  w  k a n a ła c h  o d d e c h o ­
w ych.

N a  zwalczanie  p y łu  poda je  s p ra w o ­
zdanie  b iu ra  p ra c y  sze reg  p ra k ty c z n y c h  
w sk a z ó w e k  n a  p o d s taw ie  b a d a ń  p ro fe so ­
ró w  H offm ana , R ic h a rd so n a  i H aldena .

Po lecen ia  g o d n e m  j e s t  m ianow ic ie  
w sączan ie  p y łu  m u ra m i  za p o m o cą  siły 
e lek trycznej .  P y ł  w ych o d z i  w  te n  sposób 
j a k  dym , k o m in e m  n a  zew nątrz .  R ów nież 
zaleca się p rzep row adzen ie  w  odpow iedn i 
sposób p rąd ó w  p o w ie t rz n y e h  po loka lach  
pracy. Tyle  podaje  sp raw o zd an ie  b iu ra  
p racy  w S ta n a c h  Z jednoczonych .

I u  nas  n ie  b r a k  śro d k ó w  k u  u le ­
pszen iu  w a ru n k ó w  h y g ie n ic z n y c h  w  w a r ­
s z ta ta c h  p racy ,  lecz b y w a ją  one przez 
p rzedsięb io rców  rzad k o  zas to so w y w an e .  
A  p rz y m u s u  pod ty m  w zg lęd em  m imo, 
że b y ć  p o w in ien — praw ie  żad n eg o  n iem a.

—  W  czasopiśm ie  „Społem ", poświę- 
conem  sp ra w o m  k o o p e racy jn y m , z n a jd u je ­
m y  doniosły  a r ty k u ł  p. S. W o jc ie c h o w sk ie ­
go  w  sp raw ie  ł a p o w n i c t w a  w  dzie-
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dżinie handlu. Oto co mówi sam p. W oj­
ciechowski.

„Jeżdżę często po kraju, obracam się 
wśród ludzi najrozmaitszych sfer i zawo­
dów i wszędzie jako tem at pogawędek 
w chwilach wolnych od zajęć lustracyj­
nych występują skargi na nadużycia słu­
żbowe i łapownictwo... swoich. Prezes 
kółka rolniczego z rozgoryczeniem opo­
wiada, jak  w czasie wycieczki do Często­
chowy musiał rublem  się opłacać, żeby 
w swoim czasie zamówiony wagon na 
stacyi się znalazł. Gospodarz spółki nie 
może się doprosić podstawienia wagonu 
na wagę dla sprawdzenia ładunku, jeżeli... 
osi nie posmarował, inaczej każą dzień, 
dwa czekać, a furm anki czekać nie mogą. 
Przeglądam w spółce wykaz kosztów h an ­
dlowych i widzę w w ydatkach pozycye 
niejasne, nie poparte dowodem, pokwito­
waniem z odbioru. „To łapówka!—słyszę 
sm utną odpowiedź członków zarządu,— 
musieliśmy dać!“ Trzeba się opłacać i swo­
im! Pan magazynier opóźnia wydanie 
towaru. Pan poczhalter robi kwestyę 
z korespondencyą poleconą i pieniężną 
dla spółki, bo „gwiazdki11 nie dostał. Pan 
wójt o ustaw ie przysłanej z powiatu za­
pomniał, bo ktoś zainteresowany pamięć 
jego osłabił i trzeba czemś bardziej brzę- 
czącem zachęcić go, by poszukał w gm i­
nie i zatwierdzoną ustaw ę spółce na czas 
wydał. To znów historya z kiełbasami 
litewskiemi, które konfiskują spółce za 
namową dzierżawcy szlachtuza miejskiego, 
i znów trzeba użyć brzęczących argu­
mentów, żeby pan urzędnik m agistratu 
przejrzał, że to kiełbasa nie „tuszcza“ 
(mięso surowe z poćwiartowanej sztuki) 
i t. d. i t. d .“.

Zgnilizna tedy nas dotknęła—stw ier­
dza p. W ojciechowski—ludzi gotowych 
jej służyć znalazła. Dla uspokojenia wła­
snego sumienia mówi się już: tak  robią 
wszyscy, czemu ja  mam być wyjątkiem! 
Jako argum ent, mający stopić skrupuły 
dającego, podsuwa m u się jadow itą radę: 
czemu się drożysz, albo to ze swojej kie­
szeni dajesz—spółka bogata, może zapła­
cić!... Wszczepia się jad  w atmosferę ży­
cia publicznego: co publiczne—to niczyje, 
można sobie pozwolić!...1'

CENY ZBOŻA I NASION W  W ARSZAW IE.

T a rg  w u b ieg ły m  ty g o d n iu  p rz esz e d ł w. spo- 
k o jn em  usp o so b ien iu . P rzy  ś re d n ich  dow ozach  ce­
n y  ledw o m ogły  się  u trz y m a ć  n a  o s ta tn im  pozio­
m ie, a  to z pow odn, że m ły n a rze  w ciąż sk a rż ą  
się  n a  n izk ie  cen y . M ąką  o b ro ty  m ałe . Z a p a sy  
w m ły n a c h  są  d o sta teczn e . <f

z a  k o r z e c  
P sze n ica  w y b o ro w a  7.25 —  7.10

„ b ia ła , d o b ra  i ś re d n ia  7.00 — 7.20
„ p s t r a  o b sa d z o n a  6.75 — 6.90

Ję c zm ie ń  2 -rzędow y w yborow y  4.70 — 5.10
„ ś re d n i 4.30 — 4.50
„ 4 -rzęd o w y  3.90 —  4.00

Owies w yborow y  3.50 — 3.60
„ ś re d n i  3.20 — 3.30
„ o rd y n a ry jn y  3.00 — 3.10

K ro ch m al p sz e n n y  z a  k a m ie ń  32-u fu n to w y  
3.60 do 3.70.

K a r to f la n a  m ą c z k a  z a  p u d  2.00 —  2.25.
Ziemniaki. W obec z m n ie jsze n ia  k o n su m cy i

d la  m onopolu , do g o rz e ln i p rz y p a d a ją c y  p o k u p  ze 
s tro n y  p ro d u cen tó w  j e s t  z n aczn ie  m n ie jsz y , tem  
b a rd z ie j, że z jed n e j s tro n y  z a p a sy  sp iry tu su  są  
duże, a p r o d u k c y a  o g ra n ic zo n a , z d ru g ie j  z a ś  u ro ­
dzaj z iem n iak ó w  o b fity  i z a o f ia ro w a n ia  b a rd zo  
ch ę tn e . T ra n z a k c y i dok o n y w an o  n a  p o trze b y , 
k ro c h m a ln i i m ą c z k a m i k ra jo w y c h  i n iem ieck ich . 
C ena  w y n o si 100 do 110 stosow nie  do od leg łośc i 
s ta c y i w y sy ła ją c e j. Cenę t ą  ro zu m ieć  n a le ż y  z a  
k o rzec  7 -p u d o w y .' Z iem n iak i sto łow e w W a rs z a ­
w ie 120— 150 do 180 kop . z a  k o rzec  w dużem  z a ­
ofia ro w an iu .

Rzepak. S p o k o jn ie—p rz y  b a rd z o  w strzem ię- 
żliw em  zach o w an iu  się  obu s tro n . Ż ą d a n ia  w y n o ­
szą  10.50 do 11.00 za  k o rzec  rz e p a k u  po lsk iego  
n a  m ie jscu , to  j e s t  n a  s ta c y i n a jb liższe j sp rz e d a ­
jąc eg o . O tr a n z a k c y a c h  je d n a k  n ie  sły sze liśm y .

Koniczyna biała. N a  W ołyn iu  i P o d o lu  ko ­
n iczy n y  b ia łe j p rd d u k u je  się  n iew ie le . C hociaż  
w ięc  w  K ró lestw ie  P o lsk ie m  u ro d z a j k o n iczy n jj 
b ia łe j w y p a d ł dosyć  p o m yśln ie , to  je d n a k  ilość 
i z ao fia ro w an ie  n ie. są  t a k  duże, j a k  się  sp o d z ie ­
w ano . U sposobien ie  m ocn ie jsze . P ię k n y  to w ar w ol­
n y  od zan ieczy szczeń , o p ięk n y m  ko lo rze  k a n a r ­
k o w y m  p łac i się  około  56—58 rb . z a  k o rzec , n ie ­
co s ła b sz y  od 45 rb . z a  ko rzec .

K on iczyna  szw ed zk a . D otychczas teg o  to w a ­
ru  n iem a  p ra w ie  w cale w zao fia ro w an iu .

Koniczyna czerwona. W ed łu g  d a n y ch  u rz ę ­
d o w y ch —u ro d z a j k o n icz y n y  czerw onej w K róle­
stw ie  P o lsk iem , z m ały m i w y ją tk a m i (w  ra d o m ­
sk ie j i lu b e lsk ie j śre d n i)  -  w y p a d ł b a rd zo  s łab o , 
N a to m ia s t  n a  W o ły n iu  i P o do lu , gdz ie  je s z c z e  
w lip c u  obaw ian o  się  k lę sk i zu p ełn eg o  n ie u ro d z a ­
ju , z pow odu su szy  —  w s ie rp n iu  sp a d ły  obfite  
deszcze i te  dobrze p o p ra w iły  s ta n  pó l k o n icz y n ą  
cze rw o n ą  o b sia n y ch , że u ro d z a j w y p ad ł o s ta te c z ­
n ie  w ięcej n iż  śre d n i, a  w n ie k tó ry c h  p o w ia ta c h  
dosk o n a ły .

W  tem  po łożen iu  rzeczy  u sp o so b ien ie  z po ­
c zą tk u  k a m p a n ii  b a rd zo  m ocne  — obecn ie  osłab ło  
zn aczn ie .

Gdy n a  p o c zą tk u  c h ę tn ie  p łac o n o  n a  P o d o ­
lu po 10 ru b . za  pud  n a  m ie jscu , to  . obecn ie  od­
d a ją  c h ę tn ie  po 9.50 i 9 ru b . K a lk u lu je  się  to po 
58 do 62 ru b . z a  k o rzec  w W a rsz a w ie , łączn ie  
z k o sz tem  d o staw y  i t a k a  też  je s t  dziś cen a  n a  
ry n k u  w arszaw sk im . P o k u p  w strzem ięź liw y , z re ­
s z tą  to w a ru  go tow ego  j e s t  je szcze  m ało  a  od b io r­
cy  w yczek u ją .

(„Noro. Gaz.“ Ns 510.)
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W sch. Z ach .

L ist. KALENDARZYK. sło ń ca sło ń ca

11 C zw artek  |M arc in a  B. W . g. 7 m . 15 g. 4 m. 12
12 P ią te k  |M arc in a  P . M. g. 7 m . l 7 g. 4 m . l l
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